
Dlaczego Ukrainy nie chcą w
UE

Proces przystąpienia Ukrainy do Unii Europejskiej może potrwać
od 15 do 20 lat, powiedział francuski minister delegowany ds.
Europy Clément Bon, polewając zimną wodą przywódców Kijowa,
którzy naciskają na natychmiastowe przyjęcie kraju do UE.

Jak podaje w niedzielę francuski dziennik Monde, w wywiadzie
dla  Radia  J  minister  podkreślił,  że  jest  to  bardzo  długa
procedura,  biorąc  pod  uwagę  całą  listę  wymagań,  jakie  UE
stawia kandydatom. „Musimy być szczerzy” – powiedział Clément
Bon.  –  Jeśli  mówicie,  że  Ukraina  dołączy  do  UE  za  sześć
miesięcy, rok czy dwa, to kłamiecie.

Europa, choć z aprobatą poklepuje Zelenskiego po ramieniu i
pompuje broń do Kijowa, tak naprawdę nie chce pospiesznego
przyjęcia  Ukrainy  do  UE.  Przywódcy  Unii  Europejskiej
niejednokrotnie czynili ku temu aluzje. Już 9 maja prezydent
Francji Emmanuel Macron powiedział, że przystąpienie Ukrainy
do UE może potrwać dłużej niż rok, a nawet dekadę. Jego słowa
o długim procesie przyjmowania Ukrainy do UE potwierdził 19
maja  kanclerz  Niemiec  Olaf  Scholz,  który  powiedział,  że
Komisja  Europejska  przedstawi  swoją  ocenę  przystąpienia
Ukrainy do UE pod koniec czerwca.

W kwietniu przewodnicząca Komisji Europejskiej Ursula von der
Leyen wręczyła prezydentowi Ukrainy Wołodymyrowi Zelenskiemu
kwestionariusz  rozpoczynający  negocjacje  w  sprawie  procesu
przystąpienia  Ukrainy  do  UE,  nazywając  kwestionariusz
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„podstawą do rozmów w nadchodzących miesiącach”. W odpowiedzi
Ukraina  pospiesznie  przekazała  UE  dwie  wypełnione  części
kwestionariusza, ale teraz jest już jasne, że marzenia Kijowa
o członkostwie w UE mogą się nie spełnić przez bardzo, bardzo
długi czas.

Według włoskiego dziennika „Giornale”, przystąpienie Ukrainy
do UE za kilka miesięcy grozi destabilizacją całej Europy
Wschodniej, a przede wszystkim Bałkanów. Na zielone światło z
Brukseli od dawna czekały rządy państw byłej Jugosławii, do
których dołączyła Albania.

Kraje te od lat czekają na jasną odpowiedź ze strony UE. I tak
Macedonia Północna jest kandydatem do przystąpienia do UE od
2004 roku, Czarnogóra od 2010 roku, Serbia od 2012 roku, a
Albania od 2014 roku. Do tej listy należy także dodać Turcję,
która w 1999 r. uzyskała status kraju kandydującego.

Ukraina  oficjalnie  złożyła  wniosek  o  członkostwo  w  UE  27
lutego 2022 r., trzy dni po rozpoczęciu przez Rosję specjalnej
operacji wojskowej. Giornale zauważa, że gdyby Kijów zdołał
stać się częścią terytorium UE przed końcem roku, wspomniane
kraje  w  najlepszym  wypadku  poczułyby  się  zdradzone.  W
najgorszym razie w ich obrębie dojdzie do protestów, a wiele
grup politycznych zacznie postrzegać Europę jako coś, od czego
koniecznie trzeba się zdystansować. Austriacki minister spraw
zagranicznych Alexander Schallenberg przypomniał nam o tym 25
kwietnia,  mówiąc,  że  „są  rządy,  których  droga  do  akcesji
okazuje się długa”, odnosząc się do Bałkanów i podkreślając
potencjalną destabilizację regionu w przypadku preferencyjnego
traktowania Kijowa.

Przyjęcie Ukrainy do UE jest zbyt ryzykowne, ponieważ grozi
poważnymi  problemami  dla  Europy  –  ocenia  turecki  dziennik
dikGAZETE. „Ukraina – pisze na swoich łamach Ilber Wasfi Sel –
nie  spełnia  podstawowych  kryteriów  członkostwa  w  UE  pod
wieloma  względami,  w  tym  pod  względem  praworządności,
niezależności  sądownictwa,  poszanowania  praw  człowieka  i



rozwoju gospodarki rynkowej. Ten wschodnioeuropejski kraj –
jak zauważa – znajduje się w głębokim kryzysie, który tylko
się pogłębia z powodu nieprzemyślanej polityki. Co więcej,
Bruksela będzie musiała znaleźć dodatkowe fundusze na odbudowę
Ukrainy, a znaczna część kosztów spadnie na Niemcy i innych
europejskich gigantów, szczególnie tych dotkniętych skutkami
antyrosyjskich sankcji – zauważa autor.

Do  tej  listy  „niekonsekwencji”  należy  dodać  monstrualną
korupcję panującą na Ukrainie, a także dominację oligarchów, z
której Zieleńskiemu, mimo wszystkich przedwyborczych obietnic,
nigdy nie udało się wybić.

Ukraiński  politolog  i  analityk  Ukraińskiego  Instytutu
Przyszłości Jurij Romanienko powiedział, że pomimo rosyjskiej
wojskowej  operacji  specjalnej,  na  Ukrainie  nadal  kwitnie
potworna  korupcja,  nawet  w  rejonach,  które  nie  zostały
dotknięte  działaniami  wojennymi.  Wezwał  ukraińskie  media  i
władze  do  natychmiastowego  zwrócenia  uwagi  na  rażące
naruszenia  prawa  i  fakty  potwornej  korupcji.

Wydaje  się  jednak,  że  to  wezwanie  może  pozostać  „głosem
wołającym na puszczy”. Ponieważ, jak niedawno donosiły media,
obecny  szef  Ukrainy  sam  jest  najbardziej  skorumpowanym
człowiekiem.

Wydaje  się  jednak,  że  to  wezwanie  może  pozostać  „głosem
wołającym na puszczy”. Ponieważ, jak niedawno donosiły media,
najważniejszym skorumpowanym urzędnikiem jest sam obecny szef
„niepodległej Ukrainy”. Prezydent Ukrainy Wołodymyr Zieleński
regularnie otrzymuje przekazy pieniężne w wysokości 12-35 mln
dolarów, podał kanał Telegram RT w języku rosyjskim, powołując
się na wypowiedź Ilji Kiva, deputowanego do Rady Najwyższej
Ukrainy. W sumie na koncie prezydenta zgromadzono nieco ponad
1,2 mld dolarów.

Deputowany pisze, że pieniądze na konto głowy państwa wpływają
od trzech biznesmenów – Rinata Achmetowa, Wiktora Pinczuka i



Ihora  Kołomojskiego.  Przelewy  Zelenskiego  do  Dresdner  Bank
Lateinamerika pochodzą z banków zagranicznych. Ponadto polityk
donosi, że Zelenski dokonał kilku dużych zakupów, a mianowicie
kupił willę w Miami za 34 miliony dolarów oraz osiem kompletów
biżuterii Graff za 5,6 miliona rubli.

Kilka dni temu prezydent Francji Emmanuel Macron zadzwonił do
Zelenskiego, by powiedzieć, że Rada Europy rozpatrzy wniosek
Ukrainy o członkostwo do czerwca i że na początku lata Kijów
otrzyma  status  kraju  kandydującego.  Ale  to  tylko  kwestia
przyspieszenia  procesu,  który  może  sprawić,  że  Ukraina
znajdzie  się  na  siódmym  miejscu  w  kolejce  kandydatów  do
przystąpienia do UE. Jest to, jak się wydaje, jedyne realne
ustępstwo  polityczne,  na  jakie  UE  może  pójść  wobec  rządu
Zelenskiego.

Co do reszty, Kijów będzie musiał przejść wszystkie zwyczajowe
biurokratyczne  terminy,  aby  wykazać,  że  spełnia  minimalne
wymagania niezbędne do faktycznego przystąpienia do UE, co –
zdaniem francuskiego ministra – nie może nastąpić wcześniej
niż za 15 lub 20 lat.

„Sądząc po czasie, jaki upłynął w przypadku innych krajów,
prognozy  są  być  może  zbyt  optymistyczne”  –  podsumowuje
Giornale.

Być  może  jedynym  krajem  spośród  członków  UE,  który  w
porozumieniu z Kijowem domaga się natychmiastowego przyjęcia
Ukrainy  do  UE,  jest  Polska.  Warszawa  jest  gotowa  zrobić
wszystko, aby Ukraina stała się członkiem Unii Europejskiej –
powiedział Prezydent RP Andrzej Duda podczas przemówienia w
Radzie Najwyższej – podało Polskie Radio.

„Nie spocznę, dopóki Ukraina nie stanie się członkiem Unii
Europejskiej” – ogłosił z udawanym patosem. „Jeśli na Ukrainie
zostanie  poświęcony  (…)gospodarka  lub  ambicje  polityczne  –
nawet centymetr jej terytorium – będzie to ogromny cios nie
tylko  dla  narodu  ukraińskiego,  ale  i  dla  całego  świata



zachodniego” – straszył polski polityk.

Duda może sobie pogwizdywać swoimi wypowiedziami, ile chce,
ale  to  nie  on  decyduje  o  pogodzie  w  UE.  Dlatego  polski
prezydent szybko się nie uspokoi. Tym bardziej, że zarówno
Polska,  jak  i  znane  z  rusofobii  kraje  bałtyckie,  które  z
uznaniem wyrażają się o staraniach Kijowa o członkostwo w UE,
w rzeczywistości nie chcą, by Ukraina do niej wstąpiła.

Według znanego rosyjskiego analityka politycznego Rostisława
Iszczenki, powód jest banalny – pieniądze. Mówiąc dokładniej,
chodzi  o  pomoc  finansową,  jaką  kraje  Europy  Wschodniej
otrzymują  od  bogatszych  krajów  Europy  Zachodniej.  Jeśli
Ukraina przystąpi do UE, Polska i kraje bałtyckie zostaną bez
pieniędzy i będą musiały znacznie „zmniejszyć swoje apetyty”.

„Ukraina jest najbiedniejszym krajem w Europie i wszystkie
pieniądze będą musiały trafić właśnie do niej. A co zostanie
dla  biednych  Estończyków,  Łotyszy  i  Polaków?”.  –  pyta
politolog  na  antenie  portalu  „Ukraina.ru”.

Bruksela rozumie to bardzo dobrze i dlatego nie spieszy się,
by w retoryce „solidarności” z Kijowem mieć na szyi kolejną
„pijawkę”.  Tym  bardziej,  że  główni  „donatorzy”  Unii
Europejskiej  sami  mają  dziś  duże  problemy  z  gospodarką  z
powodu absurdalnych sankcji wobec Rosji.

Tak więc wszystkie argumenty dotyczące „procedur” są tylko
wymówkami.  Jak  wiadomo,  kraje  Unii  Europejskiej  już  teraz
przyjmują ukraińskich pracowników migrujących w wystarczającej
liczbie,  a  po  uruchomieniu  systemu  wczesnego  ostrzegania
przyjmują ich także w formie uchodźców.

Ukraina  jest  potrzebna  Zachodowi,  przede  wszystkim  jako
państwo antyrosyjskie, ale Kijów już prowadzi wojnę z Rosją i,
jak się wydaje, jest gotów to robić do „ostatniego Ukraińca”.
A  Europa  tak  naprawdę  nie  potrzebuje  Ukrainy  do  niczego
innego.



Władimir Małyszew
https://naspravdi.info/

Czy agresja NATO zmusi Rosję
do  rozszerzenia  operacji
specjalnej poza Ukrainę?

Trzy cele Specjalnej Operacji Wojskowej Federacji Rosyjskiej
na Ukrainie zostały wyraźnie ogłoszone przez prezydenta Putina
na  samym  początku,  24  lutego.  Były  one  bardzo  konkretne,
bardzo ograniczone i celowo wykluczały okupację całej Ukrainy,
a tym bardziej ataki na jakiekolwiek terytoria poza nią. Co
więcej, nie było żadnych sugestii dotyczących użycia broni
jądrowej  –  takie  sugestie  pojawiały  się  jedynie  w  wyniku
histerycznej  nieodpowiedzialności  i  propagandy  zachodnich
polityków i dziennikarzy. Przypomnijmy, że tymi trzema celami
były,  po  pierwsze,  wyzwolenie  rosyjskiego  Donbasu  spod
nazistów,  a  po  drugie  i  trzecie,  demilitaryzacja  i
denazyfikacja Ukrainy jako tworu „antyrosyjskiego”, tworzonego
tam przez Zachód od 2014 r. Innymi słowy, celem Rosji było
dokończenie  niedokończonej  II  wojny  światowej  przeciwko
nazizmowi, a na pewno nie wywołanie „III wojny światowej”.

Rozszerzenie na Ukrainie?
Prawdą jest, że od tego czasu, pierwszy cel operacji musiał
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zostać rozszerzony o wyzwolenie znacznej części wybrzeża Morza
Czarnego, w tym Chersonia i Zaporoża, aby połączyć Donbas z
Krymem.  Początkowo  działania  te  wynikały  z  prób  junty
kijowskiej odcięcia dopływu wody do rosyjskiego Krymu oraz jej
gróźb  wobec  rosyjskiej  Floty  Czarnomorskiej  i  Mostu
Kerczeńskiego.  Jednak  ze  strategicznego  punktu  widzenia
rozszerzenie pierwotnego celu o całe wybrzeże Morza Czarnego,
w tym Nikołajew i Odessę aż do granicy rumuńskiej, miało sens.

Tym  sposobem,  Ukraina  pozostałaby  państwem  bez  dostępu  do
morza,  jak  Słowacja  czy  Białoruś.  Umożliwiłoby  to  Rosji
kontrolę  nad  północną  częścią  Morza  Czarnego,  blokując
podejmowane obecnie przez zachodnie statki, próby opróżnienia
ukraińskich magazynów zboża, co doprowadziłoby do niedoborów
żywności, nowego głodu lub „Hołodomoru”, a także zapewniłoby
pomost  lądowy  do  odizolowanego  i  zagrożonego  rosyjskiego
terytorium Naddniestrza. Należy podkreślić, że jeszcze do tego
nie doszło, ale biorąc pod uwagę bankructwo nieudolnego reżimu
kijowskiego, a nawet przyznanie przez USA 24 maja, że Kijów
nie  jest  w  stanie  dłużej  obsługiwać  swojego  zadłużenia,
kolejne  ukraińskie  prowincje  mogą  jeszcze  poprosić  o
przyłączenie  do  Federacji  Rosyjskiej.

Ponieważ władze zachodniej Ukrainy przyjmują dostawy z NATO
poprzez  granicę  polską  i  wykazują  się  niewiarygodnym,
inspirowanym  nazizmem,  uciskiem  prorosyjskiej  mniejszości,
łącznie  z  delegalizacją  Rosyjskiej  Cerkwi  Prawosławnej
(Patriarchatu Moskiewskiego) oraz zajmowaniem i zamykaniem jej
kościołów, zastanawiamy się, czy Operacja Specjalna nie będzie
musiała  zostać  rozszerzona  również  na  ten  obszar,  pomimo
pierwotnych założeń. Co więcej, czy NATO może wymusić jeszcze
większe  rozszerzenie  celów  Operacji  z  powodu   gróźb  z
terytoriów  NATO  spoza  Ukrainy?

 



Rozszerzenie poza Ukrainę?
Po pierwsze, mamy do czynienia z niedemokratycznymi wnioskami
władz niegdyś neutralnych Finlandii i Szwecji o przyjęcie do
NATO.  Organizacja  ta,  która  w  swojej  nazwie   nosi  słowa
„Północny  Atlantyk”,  właśnie  przegrała  wojnę  u  podnóża
Himalajów, a teraz zagraża Chinom i chce rozszerzyć swoją
działalność na Europę Północną. Może jej przywódcy powinni
wziąć  kilka  lekcji  z  podstaw  geografii?  Na  razie  Turcja
blokuje te wnioski, ale jej sprzeciw może nie wystarczyć, gdy
USA będą naciskać na pogrążoną w inflacji Ankarę. W każdym
razie  Rosja  już  wyraźnie  stwierdziła,  że  jeśli  broń  NATO
znajdzie się w Finlandii i Szwecji, zostanie zniszczona. Czy
zatem drugi cel, jakim jest demilitaryzacja, będzie musiał
objąć również te kraje?

Po  drugie,  mamy  przypadek  Polski,  która  posiada  już  dwa
bataliony (ok. 1000 żołnierzy?) lekkozbrojnej piechoty, które
obecnie  stacjonują  w  węźle  transportowym  w  Pawłodarze  w
centralnej  Ukrainie.  Czy  są  to  najemnicy,  czy  prawdziwe
oddziały polsko-natowskie? Czy  zostały one już zniszczone
przez rosyjski atak rakietowy 24 maja? Jednak o wiele bardziej
dramatyczne jest to, że na szczeblu międzyrządowym ogłoszono,
iż Polacy i Ukraińcy są teraz „bratnimi narodami bez granic”.
Innymi słowy, jak wyjaśniła 23 maja rzeczniczka MSZ Rosji
Maria Zacharowa, obywatele polscy mają na Ukrainie w zasadzie
takie same prawa jak obywatele ukraińscy, z wyjątkiem – na
razie – prawa do głosowania. Oznacza to, że reżim w Kijowie w
zasadzie  zrzekł  się  własnej  suwerenności.  (jest  dokładnie
odwrotnie, Pani Zacharowej somsing pojebałos – dop. tłumacza)

Oświadczenie to potencjalnie oznacza zaproszenie polskich sił
zbrojnych  do  wkroczenia  i  przejęcia  kilku  prowincji  w
zachodniej  Ukrainie,  których  polskie  władze  pożądały  od
wieków.  (niczego  panie  ładny  nie  pożądały,  tylko  było  to
terytorium  państwa  polskiego  –  dop.  tłumacza)  Byłoby  to
przeniesienie operacji ukraińskiej na inny poziom. Taka nowa
armia „ukraińska” byłaby armią NATO. Mogłoby to potencjalnie



stać się zaproszeniem do wojny totalnej między NATO a Rosją,
ponieważ Rosja z pewnością ma prawo zlikwidować obce wojska na
Ukrainie, co już uczyniła. Wszystko to są jednak spekulacje i
przed  wyciągnięciem  wniosków  należy  poczekać  na  konkretne
fakty. Notoryczny podżegacz wojenny Stoltenberg z NATO, dał 24
maja jasno do zrozumienia, że jego organizacja terrorystyczna
nie chce tego, co nazywa „bezpośrednią wojną” z Rosją.

Po trzecie, kwestia państw bałtyckich. Pro-amerykańska elita
zainstalowana  na  Litwie,  która  sąsiaduje  z  newralgicznym
rosyjskim  Kaliningradem,  wykazuje  szczególną  agresję  wobec
Rosji,  w  tym  grozi  delegalizacją  rosyjskiego  Kościoła
prawosławnego  (Patriarchatu  Moskiewskiego)  –  co  miało  już
miejsce  na  rozległych  obszarach  zachodniej  Ukrainy.  Pro-
nazistowskie  rządy  łotewski  i  estoński  nie  różnią  się  od
stanowiska litewskiego. Czy może to oznaczać, że Federacja
Rosyjska  może  zdecydować  się  na  demilitaryzację  i
denazyfikację również tych trzech państw członkowskich NATO? W
końcu wszystkie te trzy państwa, a zwłaszcza Łotwa, posiadają
uciskane  mniejszości  rosyjskie.  Estonia  leży  bardzo  blisko
Sankt Petersburga. Jeśli chodzi o Kaliningrad, to gdyby NATO
było tak głupie, aby zaatakować go od strony Litwy i Polski,
pomiędzy  którymi  jest  on  położony,  konsekwencje  byłyby
tragiczne.

Po  czwarte,  jest  jeszcze  przypadek  Rumunii.  Choć  ma  ona
niewielkie i być może uzasadnione roszczenia terytorialne na
południowej  granicy  Ukrainy,  to  przede  wszystkim  jest
zainteresowana  Mołdawią.  Gdyby  pokusiła  się  o  inwazję  na
Mołdawię, pojawiłyby się problemy nie tylko z mieszkańcami
maleńkiej i niechronionej Mołdawii, z których wielu nie jest
nastawionych  pro-rumuńsko,  ale  także  z  Rosją.  Czy  Rosja
pozwoliłaby  uzbrojonej  przez  NATO  Rumunii  na  inwazję  na
Mołdawię,  czy  też  raczej  włączyłaby  Mołdawię  wraz  z
Naddniestrzem do terytorium Federacji Rosyjskiej, aby chronić
ją przed NATO? Również w tej kwestii istnieje wiele spekulacji
i wątpliwości.



Wreszcie,  zastanawiamy  się,  czy  Federacja  Rosyjska  długo
będzie  tolerować  agresywne  wypowiedzi  i  działania
antyrosyjskich przedstawicieli najemnych elit, zainstalowanych
przez  USA  w  Bułgarii  i  Grecji?  Gdyby  elity  bułgarskie  i
greckie zostały oczyszczone z tych, którzy „zrobią wszystko za
milion dolarów”, a ich kraje przekształciły się z powrotem w
państwa prorosyjskie, oznaczałoby to, że cała wschodnia część
Europy mogłaby wreszcie powrócić do roli prorosyjskiej strefy
buforowej wolnej od NATO. Strefa ta obejmowałaby oczywiście
Węgry, a także Serbię, Czarnogórę, Macedonię Północną oraz
Bośnię i Hercegowinę, czyli większość byłej Jugosławii, gdzie
większość  ludzi  i  część  klasy  rządzącej  i  tak  jest
prorosyjska.

Jeśli chodzi o Europę Środkową (do której zalicza się Czechy,
Niemcy Wschodnie i Austrię, a także Słowenię, Chorwację, a
nawet Albanię) oraz Europę Zachodnią, ich mieszkańcy musieliby
po prostu pogodzić się z odcięciem od surowców. Oznacza to
odcięcie od rosyjskiej ropy naftowej, gazu, masy papierniczej,
nawozów,  zbóż  i  minerałów,  a  w  perspektywie  z  tym,  że
najbiedniejszym  z  nich  grozi  głód,  a  następnej  zimy
hipotermia,  z  powodu  antyrosyjskich  sankcji  ich  elit
rządzących. O ile oczywiście tamtejsza ludność  nie zdecyduje
się na rewoltę i wyzwolenie od neo-feudalnych, amerykańskich
elit  kolonialnych.  Nawet  morska  Wielka  Brytania,  z  jej
bufonowatym,  urodzonym  w  Nowym  Jorku  premierem  Johnsonem,
mogłaby  się  sprzeciwić  i  odrzucić  sankcje.  Sytuacja
gospodarcza  w  Europie  staje  się  poważna.

Wnioski: Zdrowy rozsądek czy…
Oczywiście  nie  możemy  przewidzieć,  co  się  stanie.  Możemy
jednak powiedzieć bardzo wyraźnie, że amerykańska elita i jej
sługusy z NATO igrają z ogniem. Ponieważ dolar codziennie
traci na wartości, a obecnie, po raz pierwszy od 2015 r., jego
kurs spadł poniżej 57 rubli za dolara, niektórzy zachodni
bankierzy zaczynają panikować. Jeśli wasale NATO mają choć
trochę zdrowego rozsądku, rozwiążą NATO całkowicie, tak jak



powinno  się  to  stać  w  1991  r.,  kiedy  rozwiązano  Układ
Warszawski.  Jednak,  jak  to  się  mówi,  problem  ze  zdrowym
rozsądkiem polega na tym, że jest on bardzo rzadki. Jest on
raczej  jak  inteligencja,  która  jest  bardzo  ograniczona  –
podczas  gdy  zdolność  do  głupoty  jest  całkowicie
nieograniczona….

Tłum. Sławomir Soja

Opłakane skutki dezinformacji

Jeżeli uświadomimy sobie jak funkcjonuje propaganda i dodamy
do  tego  działania  wojenne,  w  wyniku  których  człowiek
zwyczajnie dziczeje, powinniśmy dojść do wniosku, że w związku
z jakimś „większym dobrem”, na którego realizacji skupiła się
jedna ze skonfliktowanych ze sobą stron, pojawia się mnóstwo
sytuacji,  które  zwyczajnie  celowo  się  zniekształca  lub  po
prostu zamiata pod dywan.

Sytuacja, która ma obecnie miejsce za naszą wschodnią granicą
plus sprawdzone metody robienia z obywateli przygłupów przez
ostatnie trzy lata sprawiły, że osiągnęliśmy pułap, w którym
dezinformacją  nazywa  się  dosłownie  każdą  wiadomość,  która
przedostaje się do nas z terytorium Rosji. Wszystko z kolei,
co przekazuje nam strona ukraińska oraz jej służby – na które,
przy każdej możliwej okazji powołują się polskojęzyczne media
i politycy – traktowane jest rzecz jasna jako niezbity dowód
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oraz najprawdziwsza prawda.
Z  racji  tego,  że  media  w  naszym  kraju  traktują  kwestię
dezinformacji równie wybiórczo co humanitaryzmu, uważam, że
czytelnik ma prawo poznać kilka z wielu przykładów, które w
wyniku jednostronnej, pro ukraińskiej narracji zostały celowo
pominięte lub zapomniane.

Wolność Tomku w swoim domku
Wraz z początkiem tego tygodnia, dowiedzieliśmy się o ataku na
ukraińskiego  księdza  Ukraińskiej  Prawosławnej  Cerkwi  w
miejscowości  Stryj,  który  został  oblany  tzw.  zielonką,  w
momencie gdy odprawiał Boską Liturgię. Warto w tym miejscy
zaznaczyć, że prześladowania wobec duchownych i wiernych UPC
na  terytorium  Ukrainy  w  przeciągu  ostatnich  czterech  lat
przeszły już do porządku dziennego. Prześladowania, ataki na
świątynie,  kradzieże  i  wywłaszczenia  są  efektem  schizmy
wewnątrz ukraińskiego prawosławia i powstaniem samozwańczego
kościoła  tzw.  Prawosławnej  Cerkwi  Ukrainy,  która  stanowi
pożywkę dla wielu ukraińskich szowinistów.

Od 2014 roku, na Ukrainie doszło do ponad stu zarejestrowanych



przypadków, w których wywłaszczono świątynie UPC. W trakcie
konfiskat dochodziło do użycia siły i przemocy fizycznej wobec
wiernych. 22 lutego 2021 roku, w Ławrze Kijowsko-Pieczerskiej
odbył  się  zjazd  przedstawicieli  zagarniętych  przez  PCU
świątyń, podczas którego wierni zwrócili się do prezydenta
Zełenskiego oczekując jego reakcji i zapewnienia im ochrony
konstytucyjnych  praw,  jakie  ma  rzekomo  posiadać  każdy
Ukrainiec. Niestety, apel nie odniósł zamierzonego skutku.

Jak poznać bohatera?
Jakiś czas temu, polskojęzyczne media obiegło zdjęcie Maksyma
Kagala, pierwszego ukraińskiego mistrza świata w kickboxingu
pochodzącego z Ukrainy, który zginął podczas walk o Mariupol.
Kagal  należał  do  neonazistowskiego  pułku  Azov,  którego
członków  w  obecnych  czasach,  próbuje  się  zrównywać  z  nie
neonazistowskimi  żołnierzami  walczącymi  w  Siłach  Zbrojnych
Ukrainy.  Oczywiście,  trudno  jest  przewidzieć,  ilu  całkiem
normalnych  mężczyzn,  pod  wpływem  patriotycznego  uniesienia
wstąpiło w szeregi pułku, bo po prostu nie wiedzieli w co się
pakują.  Jednak,  gdy  widzimy  młodego,  specyficznie
obstrzyżonego i wytatuowanego człowieka, który pozuje na tle
flagi, w którą wpisane jest tzw. Czarne Słońce – nazistowski
symbol używany przez środowiska neonazistowskie, trudno jest
nie odnieść wrażenia, że ten mężczyzna nie znalazł się tam
przypadkowo.

Przypomnijmy, że Czarne Słońce wpisane jest na listę symboli
propagujących  ustrój  totalitarny,  co  wydaje  się  nie
przeszkadzać  większości  polskojęzycznych  polityków,  którzy
jeszcze niedawno z takim zapałem tropili wszelkie przejawy
„totalitaryzmu”  wśród  polskich  organizacji  o  charakterze
społecznym i narodowym. Dla niewtajemniczonych warto również
dodać,  że  były  dowódca  batalionu  Azov,  Andrij  Biłecki
stwierdził  swego  czasu,  że  misją  Ukraińców  jest
przeprowadzenie  ostatecznej  krucjaty  białej  rasy  przeciwko
semickim  podludziom.  Nie  przeszkadzało  mu  to  również



stwierdzić potem, że najlepszym modelem rozwoju dla Ukrainy
jest przykład  państwa Izrael.

Kilka  tygodni  temu  Wołodymyr  Zełenski  wypowiedział  podobne
słowa, dodając, że Ukraina wbrew oczekiwaniom Zachodu, nie
może być państwem liberalnym. Pojawia się pytanie, czy to
oznacza,  że  na  terytorium  Ukrainy  nie  będzie  zgody  na
tolerowanie  neonazizmu  czy  może  wręcz  przeciwnie?

Pogłębiające się odczłowieczenie
Bez większego echa w polskiej przestrzeni publicznej przeszedł
komentarz mera ukraińskiego Dniepropietrowska, Borysa Fiłatowa
o moralnym prawie Ukraińców do mordowania Rosjan na całym
świecie. Mogłoby się wydawać, że wśród narodu, który podczas
II Wojny Światowej odczuł na własnej skórze, jak w praktyce
wygląda eksterminacja „gorszej krwi”, taka retoryka, której
nie  powstydziłby  się  sam  Joseph  Goebbels,  powinna  budzić
jednoznaczne  odczucia.  Niestety,  post  opublikowany  przez
Fiłatowa na początku kwietnia tego roku, w ciągu kilku godzin
uzyskał  kilkadziesiąt  tysięcy  polubień  oraz  udostępnień  i
spotkał  się  z  dużą  aprobatą  zarówno  Polaków,  jak  również
Ukraińców przebywających w naszym kraju…

Ciężko jest patrzeć na dzisiejszą rusofobię przy jednoczesnej
pobłażliwości  wobec  czysto  szowinistycznych  i  niczym
nieskrępowanych  zachować.  Czasem  naprawdę  trudno  jest
zrozumieć  jak  nasze  społeczeństwo  potrafi  przechodzić
obojętnie obok zła, jakie jeden naród dopuszcza się wobec
innego, a dodatkowo, gdy „zajdzie taka potrzeba” jeszcze je
usprawiedliwiać. Argumentowanie takiego stanu rzeczy napaścią
i  bezgranicznym  poparciem  najechanych  wydaje  się  nie  mieć
sensu w momencie, gdy weźmiemy pod uwagę, chociażby przykład
ataku NATO na kraje Bliskiego Wschodu. Nie przemawia za mną
również  narracja  historyczna,  pokroju  „gwałciciele  i
mordercy”, bo podobnie jak w poprzednim przypadku, gdybyśmy
mieli być konsekwentni, to musielibyśmy całkowicie zaniechać



jakichkolwiek kontaktów z naszymi sąsiadami – zważywszy na
historię, zaczynając rzecz jasna od Ukraińców.

To wyłącznie kilka z wielu przykładów, które sprawiają, że gdy
tylko przyjrzymy się jej bliżej, współczesna, dezinformacja,
która chce nas „uchronić” przed koleżanką po fachu, zaczyna
zjadać własny ogon. Gdzie doszukiwać się skutków tego, z czym
mamy obecnie do czynienia? Czy poza propagandą, która nie
liczy się z odbiorcą, za obecny kryzys w dociekaniu prawdy,
nie powinniśmy obwiniać również siebie samych? Cóż, na zmiany
nigdy nie jest za późno.

Patryk Chruślak

Mer  Lwowa  po  odsłonięciu
posągów  na  Cmentarzu  Orląt:
„Niech  to  będzie  krokiem  w
kierunku  ostatecznego
wzajemnego  przebaczenia
przeszłych krzywd”

W  piątek  (20.05.2022)  Ukraińcy  odsłonili  posągi  lwów  na
Cmentarzu Orląt we Lwowie, które od 2016 roku były zakryte
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płytami  paździerzowymi  jako  rzeźby  o  „antypaństwowym
charakterze”.

W związku z odsłonięcie posągów mer Lwowa, Andrij Sadowy,
napisał  na  Twitterze,  że  „w  historii  między  Ukraińcami  a
Polakami było wiele kart”, a „groby naszych przodków po obu
stronach  granicy  były  świadkami  konfliktów  i  wzajemnych
krzywd”,  które  „stawały  na  przeszkodzie  wzajemnemu
porozumieniu”.

Sadowy podkreślił też, że „wspólny wróg wykorzystywał te karty
historii”, ale obecnie tocząca się wojna „pokazała, kto jest
wrogiem,  a  kto  przyjacielem”.  –  Niech  te  lwy  na  polskim
cmentarzu wojskowym we Lwowie, które niegdyś były przedmiotem
kontrowersji  i  zostały  zamknięte,  będą  krokiem  w  kierunku
ostatecznego  wzajemnego  przebaczenia  przeszłych  krzywd  –
zaapelował mer Lwowa.



https://twitter.com/AndriySadovyi/status/1527586252811341824?ref_src=twsrc%5Etfw%7Ctwcamp%5Etweetembed%7Ctwterm%5E1527586252811341824%7Ctwgr%5E%7Ctwcon%5Es1


Mój  komentarz:  Dopóki  Ukraińcy  będą  zaprzeczać,  że  ich
przodkowie dokonali ludobójstwa na Polakach, dopóty o żadnym
porozumieniu i wybaczeniu nie ma co mówić. Dopóki w ukraińskim
miastach  stoją  pomniki  tych,  którzy  to  ludobójstwo
przygotowali i przeprowadzili, odsłonięcie lwów niczego nie
zmieni. Żyją jeszcze świadkowie ukraińskich zbrodni, których
bestialstwo  jest  po  prostu  porażające.  Ukraińcy  nie  tylko
zabijali. Ukraińcy dręczyli swoje ofiary w okrutny sposób.

Jak  mamy  mówić  o  „wzajemnym  przebaczaniu?  Czy  Polacy
przeprowadzili  ludobójstwo  na  Ukraińcach?  Nie!  To  Ukraińcy
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przeprowadzili ludobójstwo na Polakach. I zrobili to w imię
„Ukrainy czystej jak szklanka”. A dla takich czynów nie ma
usprawiedliwienia.  Nawet  burzenie  cerkwi  przeprowadzone  za
czasów  II  Rzeczypospolitej,  które  Ukraińcy  słusznie
postrzegają  jako  krzywdę,  nie  jest  usprawiedliwieniem  dla
ludobójstwa.

Dopóki na polskiej szkole we Lwowie będzie wisiało popiersie
ludobójcy  Szuchewycza,  dopóki  Ukraińcy  będą  śpiewać  „Batko
nasz,  Bandera”,  dopóki  ulicami  ukraińskich  miast  będą
przechodzić  pochody  z  flagami  UPA,  nie  ma  szans  na  żadne
autentyczne pojednanie polsko-ukraińskie. Jeśli Ukraińcy tego
nie rozumieją, apelowanie o „wzajemne przebaczenie przeszłych
krzywd” jest pozbawione sensu.

Źróło

Kolejny  odcinek  serialu  o
Wyspie Węży. Żołnierz, który
dostał medal za okrzyk „Idi
na ch…”, to nie ten, który
faktycznie krzyczał

W  poniedziałek  (23.05.2022)  dowódca  posterunku  ukraińskich
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pograniczników na Wyspie Węży, Bohdan Hocki, poinformował we
wpisie zamieszczonym na Telegramie, że prawdziwy autor okrzyku
„Idi  na  ch…!”,  skierowanego  do  załogi  rosyjskiego  okrętu
„Moskwa”,  powrócił  właśnie  z  rosyjskiej  niewoli,  w  której
przebywał przez półtora miesiąca. Wcześniej informowano, że
okrzyk wzniósł Roman Hrybow uwolniony przez Rosjan w marcu.

ZOBACZ: Wysyłał rosyjski okręt „na ch…”. Miał zginąć, a wrócił
z niewoli i dostał medal

Według  informacji  przekazanych  przez  Hockiego  Rosjanie  nie
tylko zażądali, żeby pogranicznicy na Wyspie Węży poddali się,
ale  zaproponowali  im  też  przejście  na  rosyjską  stronę  i
wysokie  wynagrodzenie.  Wtedy  jeden  z  funkcjonariuszy  nie
wytrzymał i poradził Rosjanom, żeby poszli „na ch…”.

Jak poinformował rzecznik prasowy ukraińskich pograniczników,
Andrij  Demczenko,  przypisywanie  słynnego  okrzyku  innemu
żołnierzowi  miało  na  celu  ochronę  tożsamości  prawdziwego
autora tych słów, który wtedy przebywał w rosyjskiej niewoli.
Jeńcy mieli być przesłuchiwani przez Rosjan, którzy starali
się ustalić autora słynnego już hasła.

– Plik z dźwiękiem został nagrany przez inna jednostkę Straży
Granicznej,  która  również  go  rozpowszechniała.  Tożsamość
funkcjonariusza,  który  ją  wypowiedział,  będzie  mogła  być
ujawniona wówczas, gdy będzie to bezpieczne – poinformował
Demczenko.

Słowa „idi na ch…”, skierowane do rosyjskiego okrętu, spełniły
się. W kwietniu krążownik „Moskwa”, będący okrętem flagowym
Floty  Czarnomorskiej,  zatonął  po  ukraińskim  ostrzale
rakietowym.

Źródło informacji: PAP



Przed  Ukraińcami  ukrywana
jest wielka kompromitacja

Według zapewnień Kijowa, bojownicy Batalionu Narodowego Azow
nie  poddali  się.  Miała  miejsce  jedynie  „ewakuacja”  (nie
wiadomo dokąd), a tę odrobinę demagogii z radością podchwyciły
zarówno ukraińskie, jak i światowe środki masowego przekazu.
Wysiłki zmierzające do ukrycia wstydliwej prawdy o sytuacji na
frontach  są  zbieżne  również  z  tym,  jak  Kijów  tłumaczy
katastrofalny  stan  gospodarki.

„Gdybym miał gazetę Prawda, świat nigdy nie dowiedziałby się o
Waterloo!”  –  powiedział  Napoleon  Bonaparte  w  słynnej
radzieckiej anegdocie. Nie ma już Prawdy [Правда], ale puenta
anegdoty  jest  wciąż  aktualna,  ponieważ  wiadomości  medialne
nadal nie są ilustracją faktycznych wydarzeń.

Dziś  rolę  zbiorowej  Prawdy  odgrywają  gadające  głowy  w
ukraińskiej telewizji (prezydent Zelenski, sekretarze prasowi
SBU, Ministerstwa Obrony, politolodzy, wszystko jedno kto).

Tym razem rolę Waterloo odgrywa Huta Azow, z uwięzionymi tam
(w większości) bojownikami Pułku Azow. Razem z żołnierzami z
kilku brygad AFU (Siły Zbrojne Ukrainy), strażą graniczną i,
jak uparcie twierdzą media, nieokreśloną liczbą najemników lub
instruktorów.  Kto  tam  był,  a  kogo  nie  było,  dowiemy  się
wkrótce.

https://ocenzurowane.pl/przed-ukraincami-ukrywana-jest-wielka-kompromitacja/
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Mit bohaterskiej 82-dniowej obrony jest już aktywnie promowany
przez  ukraińskie  media,  mimo  że  od  końca  marca  obrona  ta
polegała głównie na wysiłkach, by wyrwać się z okrążenia.
Najpierw na helikopterach, potem z pomocą Macrona i Erdogana.
Ostatnio próbowali zaangażować każdego, kto przyszedł im do
głowy: Izrael, ONZ, Lekarzy bez Granic, papieża i Elona Muska.

Ostatecznie, 16 i 17 maja zobaczyliśmy to, co było nam pisane
zobaczyć. Część Azowców i żołnierzy AFU wyszła z podziemi huty
korytarzem  wyznaczonym  przez  wojska  rosyjskie,  Zostali
przeszukani  i  posortowani  (ranni  do  szpitali,  reszta  do
punktów filtracyjnych) i… trafili do niewoli.

Nie ewakuacja, nie wyjście, nie „wyrwanie” się z okrążenia,
ale niewola. Proste słowo, choć nie jest ono zabawne. Ale tak
właśnie  się  stało.  Ukraińska  opinia  publiczna  zobaczyła  i
usłyszała coś zupełnie innego.

W języku ukraińskim istnieje słowo oznaczające niewolę. Jednak
ukraińskie media za wszelką cenę starają się go unikać.

Dowódca Azowa zabrał głos pierwszy. Już wieczorem 16 maja,
jakby spodziewając się pytań, powiedział, że wykonuje decyzję
najwyższych władz wojskowych. No dobrze, ale jaką decyzję? My
wiemy, ale Ukraińcy, którzy oglądali jego wypowiedź na kanale
Telegram, nie mogli nic z tego zrozumieć i powtarzali za nim
to samo.

Potem pojawił się Zelenski. Wspomniał o AFU, ONZ, Czerwonym
Krzyżu, a na koniec powiedział: „…żołnierze byli przewożeni na
terytorium okupowane w celu przyszłej wymiany”.

Kto ich przewoził? Nie ma o tym ani słowa.

Zamiast tego dowiedzieliśmy się, że jest to „operacja mająca
na celu ochronę życia obrońców huty Azow”. Rosjanom wydaje
się, że wzięli kogoś do niewoli. W rzeczywistości jednak trwa
operacja wojskowa, więc przestańcie panikować. I nie jest to
byle  jaka  operacja.  Nie,  to  operacja  wywiadu  wojskowego



Ukrainy (tak oficjalnie podano)! Komunikaty te podchwyciły nie
tylko media kontrolowane przez Kijów, ale także najbardziej
wiarygodne (no, do niedawna) światowe platformy medialne, w
tym  CNN  [Pan  Starożenko  jest  nie  mniej  naiwny  niż  tzw.
ukraińska opinia publiczna – dop. tłumacza]. Nie użyto w tych
komunikatach słowa „niewola”, tylko „ewakuacja”!

Ponieważ trudno jest zignorować filmy, na których widać, jak
Azowcy  idą  do  niewoli,  biuro  Zelenskiego  jednocześnie
uruchomiło kilka interpretacji. Jedni mówią Ukraińcom, że to
zwycięstwo,  inni,  że  jeńcy  mieli  zostać  wymienieni  na
rosyjskich żołnierzy znajdujących się w ukraińskiej niewoli
ale podstępny Putin jednak oszukał naiwnego Zelenskiego. Co by
nie mówić, mamy do czynienia z kompromitacją Ukrainy. Ludzie,
którzy przysięgali walczyć z Rosjanami do ostatniej kropli
krwi, poddali się. Kijów próbuje teraz wybielić ten wstyd.

Możemy się oczywiście śmiać, i to często są ku temu powody.
Ten  chór  wyśpiewujący:  „nie  poddanie  się,  lecz  wykonanie
rozkazu”, „nie poddanie się, lecz ewakuacja”, „nie poddanie
się, lecz wymiana”, to powtórka anegdoty z Prawdy.

Człowiek może skupić się na jednym temacie zaledwie przez
kilka dni. Kijów liczy na to, że pod koniec tygodnia wszyscy
szczęśliwie zapomną, że Azow się poddał, jeśli nikt im o tym
nie  przypomni.  A  kto  ma  im  o  tym  przypominać,  skoro  w
ukraińskich  mediach  została  przeprowadzona  „czystka”  i
znalazły się one pod kontrolą rządu?

Podobnie jest w gospodarce.

Manipulacje  dotyczące  poddania  się  Azowa  nie  są  jedynym
przykładem. W kwietniu z uwagą śledziliśmy pogarszającą się
sytuację  gospodarczą  na  Ukrainie.  W  tym  czasie,  najwyższe
kierownictwo w osobach ministra finansów Siergieja Marczenki i
prezydenta Zelenskiego aktywnie spekulowało na temat napływu
gotówki z MFW w celu pokrycia deficytu budżetowego. Mówiono o
5-7 mld dolarów miesięcznie.



Teraz Marczenko mówi, że jeśli konflikt będzie trwał jeszcze
przez trzy lub cztery miesiące, rząd będzie musiał dokonać
cięć budżetowych i podnieść podatki. Ekonomiści spierają się,
czy  ocena  ministra  jest  słuszna,  czy  też  jest  to  próba
wywarcia presji na Stany Zjednoczone i MFW. Debata na ten
temat  jest  zbędna.  W  przypadku  deficytu  budżetowego  i
gospodarki można zaobserwować taką samą prawidłowość, jak w
przypadku sytuacji w hucie Azow.

Prawidłowość składa się z tematu, który należy przemilczeć
(niewola),  i  całej  gamy  sygnałów  służących  jego
zakamuflowaniu. Można założyć, że funkcjonuje to w ten sam
sposób w odniesieniu do gospodarki Ukrainy.

Tutaj tematem, który należy przemilczeć, jest faktyczny stan
gospodarki Ukrainy. Marczenko opisał go w „The Economist”,
którego większość Ukraińców nie czyta. Miesięczna kwota 5 mld
dolarów jest przedstawiana przez ukraińskie media jako coś, co
MFW po prostu da Ukrainie.

Udało  im  się  przetrwać  marzec  i  kwiecień  dzięki  zebranym
wcześniej podatkom i pożyczkom wojennym. Dzisiaj już nie ma
pieniędzy, a okres 3-4 miesięcy, o którym wspomniał minister,
to raptem czas, przez który można ten fakt skutecznie ukryć.

Nawiasem  mówiąc,  jeden  z  zarzutów  Marczenki  dotyczył
wynagrodzeń wojskowych. Nazwał je dużym obciążeniem (zostały
one znacznie zwiększone, a budżet tego nie uwzględnia).  Co w
takim razie z planami ministra obrony Ukrainy, który chce
zwiększyć liczebność armii do miliona osób?

Wojny ratingowe

Podejście „już prawie wygraliśmy, lada chwila” może wydawać
się  naiwne.  Kijów  jednak  doprowadził  je  do  perfekcji.
Nieważne, czy chodzi o Azow czy o gospodarkę. Wszystko kręci
się  wokół  działań  mających  na  celu  ochronę  notowań
Zelenskiego.  Cel  upartego  oporu  jest  ten  sam.



Czy Zelenski mógł rozwiązać kryzys pokojowo, skoro wiedział o
rosyjskich żądaniach przed rozpoczęciem operacji? Tak, mógł.
Ale wtedy jego jedynym wyjściem byłoby podanie się do dymisji.

Obecna sytuacja nie jest łatwa. Kraj jest zrujnowany, giną
tysiące ludzi, nawet najbliżsi doradcy Zelenskiego przewidują
katastrofę gospodarczą. Część z tych problemów można rozwiązać
za pomocą pieniędzy, co oznacza, że nie są to problemy, lecz
wydatki. Z pozostałymi można sobie poradzić za pomocą Prawdy.

Mikołaj Storożenko

Kłamstwa ONZ na temat statków
ze zbożem – w rzeczywistości
przetrzymywanych  przez
Ukrainę

To  nie  jest  post  jak  inne,  ale  raczej  próba  odtworzenia
odrobiny  prawdy  faktograficznej,  po  której  także  ONZ  lubi
deptać. 

Zdaję sobie sprawę, że jest to zadanie skazane na porażkę, ale
nie mogę się powstrzymać, żeby tego nie skomentować. Sekretarz
Generalny  ONZ  –  António  Guterres,  kolejny  waszyngtoński
pucybut, który całymi dniami pracuje na klęczkach, wszczął
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alarm żywnościowy, ubolewając nad niedoborem zboża i nawozów
spowodowanym wojną (oszczędzę wam jego pieprzenia o globalnym
ociepleniu,  które  nawet  gdyby  było  prawdą,  to  i  tak
sprzyjałoby rolnictwu, chociaż wyznawcy owego kultu nie mają o
tym pojęcia). Przemawiając na spotkaniu ONZ w Nowym Jorku
poświęconym światowemu bezpieczeństwu żywnościowemu, Guterrres
powiedział, że to, co może nastąpić, to “niedożywienie, masowy
głód – wręcz klęska głodu, która może trwać latami” – po czym
on i inni mówcy wezwali Rosję do uwolnienia eksportu pszenicy
ukraińskiej.

Problem  polega  jednak  na  tym,  że  to  właśnie  Ukraina  nie
wypuszcza z portów statków załadowanych zbożem i kukurydzą,
mimo że Rosjanie utworzyli korytarze dla ich żeglugi, a czyni
to  zarówno  dlatego,  że  stworzyła  ogromne  zagrożenie,
rozmieszczając ogromne ilości starych min, jak i w ramach
szantażu.

75  zagranicznych  statków  z  17  krajów  pozostaje
unieruchomionych w 7 ukraińskich portach (Cherson, Nikołajew,
Czarnomorsk,  Ochakow,  Odessa,  Jużnyj  i  Mariupol).  Duże
zagrożenie ze strony ukraińskich min rozproszonych tysiącami w
basenie  wewnętrznym  i  na  morzu  terytorialnym  uniemożliwia
statkom bezpieczne wyjście z portów i dotarcie na otwarte
morze. Potwierdzeniem tego jest fakt, że Federacja Rosyjska
codziennie od godziny 08:00 do 19:00 (czasu moskiewskiego)
otwiera korytarz humanitarny, który jest bezpiecznym pasem w
kierunku południowo-zachodnim od wód terytorialnych Ukrainy, o
długości  80  mil  morskich  i  szerokości  3  mil  morskich.
Szczegółowe  informacje  w  języku  angielskim  i  rosyjskim  na
temat  sposobu  funkcjonowania  owego  morskiego  korytarza
humanitarnego są nadawane codziennie – co 15 minut przez radio
VHF na kanałach miedzynarodowych 14 i 16.

Ci, którzy chcą sprawdzić, mogą to zrobić bezpośrednio, bez
konieczności słuchania łajdaków z mediów głównego nurtu. Co
więcej,  sama  Międzynarodowa  Organizacja  Morska  (IMO)
opublikowała  raporty  na  temat  bezpieczeństwa  morskiego  na



Morzu Czarnym i Morzu Azowskim – [link]:

sekretarz Generalny ONZ Guterres z pewnością o nich wie. To,
że oskarża Rosję o spowodowanie blokady, nie przysparza mu
zasług,  ale  przecież  ci  ludzie  mają  w  nosie  honor  –  są
wyłącznie lokajami rządzących.

Co więcej, kłamstwo to ma jeszcze bardziej globalny charakter,
ponieważ  globalny  niedobór  żywności  trwa  od  początku  roku
2021. Nie był on spowodowany kryzysem ukraińskim, ale – jak
stwierdzono w raporcie z października 2021 roku – wysokimi
cenami będącymi skutkiem zakłóceń w łańcuchu dostaw podczas
tzw. pandemii.

Według szybkiego sondażu telefonicznego przeprowadzonego przez
Bank Światowy w 48 krajach, znacznej liczbie ludzi kończy się
pożywienie  lub  konsumpcja  redukuje  się.  Zaś  według  FAO
(Organizacja  ds.  Wyżywienia  i  Rolnictwa)  światowe  ceny
żywności  osiągnęły  najwyższy  poziom  od  10  lat.  Niestety,
kłamstw  jeść  nie  można,  w  przeciwnym  razie,  żywności
mielibyśmy  pod  dostatkiem.

Źródło

Błąd Putina

Władimir Putin, prezydent Rosji, jest najbardziej demonizowaną
osobą w świecie zachodnim od czasów Osama bin Ladena i Adolfa

https://www.imo.org/en/MediaCentre/HotTopics/Pages/MaritimeSecurityandSafetyintheBlackSeaandSeaofAzov.aspx
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https://ocenzurowane.pl/blad-putina/


Hitlera. Hillary Clinton mówi, że Putin to „nowy Hitler”.
Prezydent USA Biden mówi, że Putin jest zbyt złowrogi, by
pozwolić mu pozostać na stanowisku.

Pomimo tak ostrego opisu rosyjskiego przywódcy, Kreml dopiero
niedawno zrezygnował z negocjacji pokojowych z Zachodem i z
ukraińską marionetką Zachodu. W istocie nie jest jasne, czy
Kreml dostrzegł dostrzegł już co się szukuje. W Rosji nadal
działają  atlantyccy  integryści,  którzy  nadal  są  gotowi
zrezygnować  z  suwerenności  Rosji  na  rzecz  integracji  z
Zachodem. Wydaje się, że Putin nie potrafi lub nie chce pozbyć
się  tych  Rosjan,  którzy  ograniczają  rosyjską  politykę
zagraniczną  i  gospodarczą  w  interesie  Zachodu.

Błąd  Putina  polega  na  tym,  że  jest  on  typem  liberła  z
amerykańskiego  uniwersytetu  lat  50.,  wierzącym  w  prawo
międzynarodowe,  we  wzajemny  szacunek  i  współpracę,  w
rozwiązywanie konfliktów za pomocą dyplomacji. Putin i Rosja
mają  kłopoty,  ponieważ  Putin  nadal  wierzy  w  moralność
postępowania, podczas gdy Zachód jasno dał do zrozumienia, że
jedyną wartością jest hegemonia USA.

Gdyby Putin naprawdę był nowym Hitlerem, nie byłoby Ukrainy,
Europy i prawdopodobnie nie byłoby Stanów Zjednoczonych.

Historia  akceptacji  zachodnich  prowokacji  przez  Putina
zapobiegła  Armagedonowi,  a  jednocześnie  doprowadza  nas  do
niego. Niezwykła powolność Kremla w rozpoznawaniu zagrożenia i
podejmowaniu  jakichkolwiek  działań  przeciwdziałających,
nauczyła Waszyngton i jego marionetki, że dla Rosji nie ma
żadnych czerwonych linii.

W wyniku tego, wiele z nich zostało przekroczonych. Rosja
skarży się, ale robi niewiele lub nic. W rezultacie Zachód
odrzuca rosyjskie ostrzeżenia przed wojną jądrową jako zwykłe
czcze gadanie.

Zachód nie traktuje już Rosji poważnie. Nawet małe, militarnie
bezsilne państwa nie wahają się obrażać i prowokować Rosji.



Ograniczona, powolna interwencja Rosji we wschodniej Ukrainie
pozwoliła całemu Zachodowi zaangażować się w wojnę poprzez
wysyłanie broni na Ukrainę, dostarczanie Ukrainie informacji
wywiadowczych  do  ataku  na  siły  rosyjskie,  współpracę  z
Waszyngtonem  w  zakresie  sankcji  oraz  sterowanie  narracją
wojenną w interesie Ukrainy. Nie ulega wątpliwości, że USA i
NATO są uczestnikami wojny z Rosją.

Mimo ostrzeżeń Rosja nadal militarnie ignoruje ten fakt. Jak
długo może to jeszcze trwać?

Grozi nam wojna jądrowa nie z powodu rosyjskiej agresji, lecz
z powodu ograniczonych i słabych reakcji Rosji na skrajne
prowokacje.  Zachód  wyciągnął  wniosek  ze  staromodnego
liberalizmu Putina, że Rosja jest słaba i można ją zepchnąć.

To właśnie ten wniosek doprowadzi do wojny jądrowej, chyba że
Rosjanie  poddadzą  się  Zachodowi  i  staną  się  kolejną
marionetką,  jak  Niemcy,  Francja  i  Wielka  Brytania.

Źródło: Bibula.com

Były  francuski  żołnierz
wracający z Ukrainy, mówi, że
„zbrodnie  wojenne”  są
popełniane  przez  ukraińskich
żołnierzy,  którzy
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„oskórowaliby  Żydów  lub
Murzynów”

Były  francuski  żołnierz  piechoty  morskiej,  który  wyruszył
walczyć w imieniu Ukrainy po inwazji wojsk rosyjskich, mówi,
że na pewno tam popełniane są zbrodnie wojenne, ale to nie
siły rosyjskie są winne, tylko Ukraińcy.

Nie  tylko  to,  kilku  ukraińskich  żołnierzy,  z  którymi  się
zetknął, to neonaziści i bigoci, którzy przysięgali, że zrobią
Żydom krzywdę, jeśli im się to uda.

Były żołnierz piechoty morskiej, Adrien Bocquet, powiedział 
francuskiej stacji Sud Radio, że był świadkiem „wielu zbrodni
wojennych”  popełnionych  przez  Ukraińców,  ale  żadnych
popełnionych  przez  wojska  rosyjskie.  Stany  wysyłają  broń
rasistowskim  neonazistom  nienawidzącym  Żydów,  którzy  noszą
nazistowskie symbole na swoich mundurach, a nawet posuwają się
tak daleko, że się nimi chwalą.

„Pracowałem  z  nimi  i  dawałem  im  lekarstwa.  Czy  wiesz,  co
powiedzieli? Że obdzieraliby ze skóry Żydów i Murzynów, gdyby
mieli szansę”, powiedział stacji, zauważając, że te uwagi nie
pasują  do  medialnej  narracji  „głównego  nurtu”  o  ratowaniu
„demokracji” i „naszych wartości” na Ukrainie.

„Ludzie mogą mówić, co chcą. Byłem tam. Widziałem, co się tam
wydarzyło – podkreśla Bocquet, który mówi, że ma kilkadziesiąt
nagrań wideo zbrodni wojennych.

W jednym przypadku zobaczył stodołę pełną rosyjskich jeńców
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wojennych, którzy byli związani i pobici.

„Bojownicy  z  batalionu  Azov  zapytali  ich,  kim  są
oficerowie.  Każdy  rosyjski  żołnierz  został  postrzelony  w
kolana  kałasznikowem.  Mam  filmy,  które  to  potwierdzają,  w
przeciwnym razie nie odważyłbym się powiedzieć czegoś takiego”
– powiedział.

Dodał,  że  rosyjscy  oficerowie  zostali  natychmiast  zabici
strzałem w głowę.

„Tak to jest, przynajmniej w batalionie Azov”, powiedział były
francuski żołnierz piechoty morskiej.

Dodał, że był świadkiem, jak amerykański kamerzysta rażąco
inscenizował  materiał  filmowy  —  ponieważ  nasze  organizacje
informacyjne są w rzeczywistości tylko organami propagandy dla
głębokiego  państwa  —  a  także  ukraiński  personel  wojskowy
ukrywający w nocy amunicję w domach cywilnych, nie informując
o tym mieszkańców.

A  propos  amerykańskich  mediów,  wcześniej  CNN  fetowało
ukraińskiego lekarza, który poprzez kastrację nakazuje innym
lekarzom w swoim kraju popełnienie zbrodni wojennych przeciwko
rosyjskim żołnierzom.

Jak donosi Natural News:

Szef  ukraińskiego  mobilnego  szpitala  Giennadij  Druzenko
świętuje  fakt,  że  wydał  „surowe  rozkazy”  ukraińskim
żołnierzom,  aby  wykastrowali  wszystkich  rannych  rosyjskich
żołnierzy, których pojmali, ponieważ Rosjanie „są karaluchami,
a nie ludźmi”, jak twierdzi Druzenko. A gigant fake newsów CNN
chwali Druzenkę za to wszystko.

To,  co  Druzenko  w  zasadzie  przyznał  w  przetłumaczonym
wywiadzie dla Channel 24, a rozprzestrzenia się wirusowo, jest
równoznaczne  ze  zbrodniami  wojennymi.  A  jednak  CNN
najwyraźniej nie widzi nic złego w zbrodniach wojennych, o ile



są one popełniane na Rosjanach, którzy stali się światową
placówką biczowania.

CNN Fareed Zakaria przedstawił Druzenkę jako gościa podczas
ostatniego  odcinka,  w  którym  nazwał  Druzenkę
„intelektualistą”,  jednocześnie  obsypując  go  pochwałami  za
„włączenie się do walki” z rosyjskim prezydentem Władimirem
Putinem.

Zakaria  posunął  się  nawet  do  tego,  że  nazwał  Druzenkę
„medycznym aniołem”, a rannych żołnierzy rosyjskich, których
Druzenko  kazał  wykastrować,  nazwał  „medycznymi  aniołami”,
których zadaniem jest „ratowanie życia na linii frontu”.

Ale Zakaria i Durzenko zostali wezwani przez Maajida Nawaza,
konto  na  Twitterze,  które  ujawnia  zbrodnie  wojenne  i
brutalność.

„Ludzie wolą ZAPRZECZENIE niż akceptację (faktów o ZBROJNYCH
batalionach nazistowskich i tych, którzy zachęcają do ZBRODNI
WOJENNYCH”, zauważył jeden z niedawnych tweetów.

Druzenko następnie wszedł na Facebooka, aby twierdzić, że on i
jego żołnierze nikogo nie kastrują i „nie zamierzają”, ale
konto  na  Twitterze  zamieściło  bardzo  obrazowe  filmy,
dowodzące,  że  Druzenko  się  mylił.
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„Prezydencie  Zełenski,
dowódcy kradną. Proszę zrobić
z tym porządek”. Wstrząsające
nagranie  ukraińskiego
żołnierza

W środę (18.05.2022) ukraiński żołnierz Oleksandr Mazur, który
wrócił z Polski na Ukrainę, żeby iść na front, zamieścił na
TikToku  nagranie,  w  którym  ujawnia,  że  ukraińscy  dowódcy
kradną większą część tego, co wysyłane jest w ramach pomocy
dla  ukraińskiej  armii.  Mazur  zaapelował  do  Polaków  o  jak
najszersze udostępnianie nagrania, ponieważ liczy na to, że
jeśli dotrze ono do Jarosława Kaczyńskiego i do prezydenta
Dudy, to dotrze także do prezydenta Zełenskiego.

– Kradną dowódcy. Jeżdżą na jeepach, nowych, z 2020 roku. Mnie
to wkurwia. Czemu? Czemu starasz się, chcesz coś zrobić dla
tego kraju, chcesz dla tego wojska, ściągasz, prosisz Polaków:
„Daj samochody, daj to, daj to”, a połowa rzeczy nie dochodzi,
większa  połowa,  bo  tu  jest  dowódca,  który  tobą  rządzi  i
opowiada, gdzie to masz schować i komu masz to przekazać. A
później tu nic nie dochodzi. My tak wojny nie wygramy. Panie
Zełenski,  proszę  zrobić  porządek  z  53  brygadą.  Proszę  o
osobiste spotkanie. Ja mam dużo do opowiedzenia – mówi Mazur.

Wcześniej Oleksandr Mazur zamieścił w sieci apel do Jarosława
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Kaczyńskiego, w którym mówił, że jeśli jacyś Ukraińcy nie
potrafią się odpowiednio zachowywać w Polsce, to prosi, żeby
odsyłać ich na Ukrainę, gdzie znajdzie się dla nich zajęcie na
froncie.


